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Część I - Dajcie mi skrzydła 

Dajcie mi slcrt3dla 
Dajcie mi skrzydła -

Bym na poziomy wmiósł się śladem orła 
I horyzontów rozszerzył granice, 
Bym niebios sięgnął, chmury w strzępy porwał, 
Zagłuszył gromy, ścigał błyskawice. 
Bym młodym drogę mógł wskazać do szczytów 
I nie spadł śladem ikarowych mitów. 

Dajcie mi skrzydła -
Niechaj nad Polską wmiosę się krainą 
I opiekuńcze rozłożę ramiona 
Od Karpat grzbietów aż po głębię siną, 
by tylko lemiesz, urodzajna brona 
wrześniowy ugór zryły w pszenną rolę, 
a miast żelaza - deszcz by zrosił pole. 

Dajcie mi skrzydła -
Abym w przestworza uleciał dziewicze 
i zagrał gwiazdom Polonez Szopena, 
w wszechświatach zatlę Lechów dawnych micze, 
a śmigłem wieszczów wygłoszę poema. 
I ślizgiem klęknę u Boskiego tronu, 
By hołd Mu złożyć Polskiego Narodu. 

Witimir Z BieńIcows/ri. 
Stalag VIL4. 

W ostatni dzień niewoli 
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WlerszlotnicT3 
Piotrowi Dudzińsldemu 

Gdy słowo zeszło na ziemię, by skrzydła przypiąć młodości, 
Chmury spieniły swe grzbiety, chcąc skrzydłom drogę wymościć. 
Otwarły tęcze koliste, swe kolorowe ramiona 
I wiatry zbiegły się zewsząd w srebrnych od szronu ogonach, 
To serca nienasycone, którym zbyt ciasno na ziemi ... 
Pijani oddechem zorzy, zawrotem nocy gwiaździstych, 
Błękitnym miodem obłoków, braterstwem z ktWłym poświstem, 
KJpmi co dzień w kryształach, ustami gwiazd wypieszczeni, 
Wzięli w swe mocne objęcia świat tkany z mgieł i promieni. 

Kto ciebie, lotna młodości, nie przeżył nad tą granicą. 
Co dzieli ziemskie opary od czystej sfery zachwyceń, 
Kto nigdy nie ścigał ptaków, ciągnących w kluczu podróżnym, 
Kto nie przesuwał się w świście przez niebo wielkie a próżne, 
Kto płaszczym ziemi nie widział, dalekich, bez dróg i włości 
Kto trwogi lotu nie zamał - nie zamał nigdy młodości . ... 

Mieczysław Lisiewicz 
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:~JV\r.======1 >1 z wkrsvI - "C~ł" 
si Lecz człowiek wciąt tęskniący do niebieskich szlaków, 
; ; Począł uczyć się latać od wędrownych ptaków. 
~ , 

::>; 
~I Ziemia go już nie nęci - ziemia mu już zbrzydła, 

Podpatrzył tajemnicę, jak działają slazydła 

Gołębia i jask6łki, jak szybuje orzeł, 
Który w niebie wysoko swe slazydła rozłotył 

I po wielu zawodach, po Ikara locie 
Zaspokoił tęsknotę nieba - w samolocie I 

Lecz chociu opanował powietJme przestrzenie, 
opasując glob ziemski w koła i pieńcienie, 

Nie mote przecie człowiek przełamać granicy 
Między ziemią a niebem, przejrzeć Tajemnicy 

Do nieba może W2bić się duch ludzki nie ciało, 
ChocW:by w samolocie ku niebu wzleciało! 

Więc naśladując Boga, niby piorunami 
Pokrył ziemię z wKieldości - ogniem i bombami I 

I z ziemi , co być miała dla człowieka rajem, 
Eldoradem wolności, szczęśliwości krajem, 
Gdzie miód i mleko w rzekach zamiast wody płynie 
Człowiek uczynił kupę gruzów i pustynię I 

I w szaleństwie niszczenia, zbrodni i podłości -
Zatopił ziemię we krwi i we łzach ludzkości I 

A Bóg patrząc na wszystko - chciał, by oszalały 
Człowiek zrozumiał wreszcie, jak jest strasznie - mały. 

5 

Ksawery Glinka 
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Pieśń lotnika 

Po wszystkich niebach świata 
Zwycięski wiedli bój ! 
Przez długie, krwawe lata 
Znosili trud i znój ! 
Wyrokiem przeznaczenia 
Wygnani z własnych gniazd, 
Szukali zapomnienia 
Wśród obcych słońc i gwiazd ... 

Szumią skrzydła pieśń o sławie, 
O przeszłości wielkich dniach ... 
O Dęblinie i Warszawie-
O londyńskich szumią mgłach ... 
Szlakiem losów i przeznaczeń 
Jak przed laty jeszcze raz 
"Spitfajery" i "Puchacze" 
Wylatują ze swych baz ! 
W górze niebo na nich czeka 
A tam w dole Polska gdzieś -
Wypatruje ich z daleka, 
Zasłuchana w skrzydeł pieśń! 

I choć minęła zamieć 
I wciąt przybywa lat, 
Nie zginie o nich pamięć 
Dopóki światem świat! ... 
Choć lotnik sen swój prześnił 
I szum silników zgasł -
Lecz echo dumnej pieśni 
Legengą spłynie z gwiazd ! 
Szumią skrzydła pieśń o sławie ... 

Ref-Ren - /F. Konarski/ 
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Część II - Wrócić do kraju 

Tęskno mi Bote 

Tęskno mi Boie do tej polskiej brzozy, 
Którą zasiałeś na piaszczystej glebie. 
I do skowronka, co w porannej porze 
W niebo się wzbija z modlitw~ do Ciebie. 

Nie masz piękniejszej ponad polska brzozę 
Tęskno mi Boże. 

Tęskno mi Boże do tej polskiej wiosny 
Kwitnącej majem nad ojczystym łanem, 
Do polnej drogi rumiankiem porosłej, 
Do łąk pachnących świeżo ściętym sianem. 

Nic mi tych wspomnień odmienić nie może, 
Tęskno mi Boże. 

Maria MDĆ/rowsm 



Kto twej wierze błogosławi krzyt.em haftowanym? 
Kto w twe skrzydła wiatr podaje i obmywa rany? 
Ten -który jest cudów cud, 
Żywych prawd wcielenie, 
Ten, który jest jak ognia słup -
źródło i pragnienie - BÓG 
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~ : Biel jedwabna, ducha strzet.e - serce nieomylne, :2 
>, Płomień jasny w głębi piersi jak lampka oliwna. '2 
::l' On prowadzi z dróg zamglonych,c 

~::l 'l' Waży wszystko ziemskie, :2 
tarczą chroni porzuconych, Ic

c 

~: na ścierniskach klęski - HONOR :2 

::lI Ic: 
:'1 Kiedy wszyscy cię opuszczą - nawet przyjaciele, 12 
;:>, I gdy rozpacz cię ogamie, ścinając nadzieję - '~ 

Ona - która depce schizmy, :c 
~ , 'c 

l:!,' :~=~:eżyzny ','I'<:2c::: 

Cudem swojej dłoni - Ojczyzna 
Jeny Faczyńsld 1945 ic: 
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>; Wrócić do laaju pod ojczystą stlUchę, !~ 
::l. Gdzie mnie w kołysce matka usypiała, S 
S Gdziem - wzrósł beztroski młodocianej wiekiem .~ 
::l I gdzie rzecz lW:da zda mi się wspaniała. ~ 

-
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~. 

Wrócić do laaju, skąd milczeniem woła 
Naród, co wzgardą i wytrwaniem walczy, 
Choć pokonany, lecz nie schylił czoła, 
Nie skusił ulgą go żywot tułaczy. 

Wrócić do kraju, co jak wielki cmentarz 
I jako jedno jest pobojowisko, 
ofiar nie zliczysz, ruin nie spamiętasz, 
pod stopą ziemię krwią poczujesz śliską. 

Wrócić do kraju, co zgrzeszył obroną, 
Co nie bez błędów jest i nie bez winy, 
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Lecz nie zna ceny na wolność i honor ,~ 
I nie ma zdrajców wśród bratniej rodziny. C 

::l' ~ 

~!I ~ ~ Wrócić do laaju, gdzie lud bogobojny ie 
>! Figurki stawiał i lazyże przydrożne, i2 
'S: Pokoju pragnął i unikał wojny, c; 

~,i Życie prowadził szczęśliwe a zbożne. liC 

~ Wrócić do laaju, w którym Matka Boża 

~'::lil; Króluje w sercach i pośród ołtarzy I I który drogą Syna Twego zdąta,' 
By na los świata ~ i zawUyć. 

~ f 
~, Wrócić do laaju, ach pozwól nam, Panie, ,~ 
5

1

1

' By tam mieć groby, gdzie były kołyski, 12 
;, By z całą Polską święcić zmartwychwstanie II~ 
si I oby dzień ten, o Panie, był bliski. 1< 
?! Witimi1' Z BieńJcows!ci i2 
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~i EkIldra .~ 
; Co nam po słońcu Arabii, I ~ 
::l ' Obcy nam lazur włoski - C 
::l ~ C 
::lI Jak klucz wędrownych żurawi, 'C 

::lI Chcemy powrócić do Polski. le 
::lI le 
':lIc 
::lI Samolot za samolotem, 'c 
~I W radosnym śpiewie motorów 12 
~!II Dopaść zwycięskim lotem - ,c 
> Nadwiślańskiego ugoru. Ic 
~I 'c 
~I :Iec ~ Dorwać się kołem spieczonym 
:'1 Przez piach Pustyni Libijskiej - 'c 
S: Trawy, murawy zielonej : 
:J ' Pod Mołodccmem czy Pińskiem. c 

Wyrwać się z słodkich zefirów, 
Runąć w objęcia halniaków, 
ZIIad słODeCZl1egO Kairu 
Pofrunąć nad chmurny Kraków. 

Na północ:, katJłym przedwiośniem 
Za stadem powrotnych bocianów, 
Zrywały się wm:2ąC zazdrośnie, 
Eskadry aeroplan6w. 

Lecz był obowią:zlek i służba. 
Był td: nieugięty rozkaz. 
Zwyczajnie służba nie drW:ba 
I jedna gry7Ja nas troska: 

Bo jeśli buclmąć płomieniem. 
Łykając zdradziecki postrzał, 
I śmigłem zaryć się w ziemię, 
To niechby w piasek Mazowsza. 

To niechby o polne wierzby 
Gruchotać skrzydła ogniste, 
Bo jeśli zginIw! - to gdzi~ -
Jak nie na ziemi ojczystej. 

Milej ci, gdy się zagncbicsz 
W zielonej trawie, murawie ... 
Lecimy, Po1s1to, do Ciebie - -
Kluczem powrotne żurawie. 
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Ttukurz Kub/ale 
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Przymknę oczy, pomyślę .. li z takich myśli dni rosną" 
Na Mokotowskim lotnisku, tak pięknie bywało wiosną 

Na Mokotowskim lotnisku lna łące, na polskiej łące!! 
Kwitną kwialuszki błękitne, kwitną kwiatuszki pachnące. 

Przymknę oczy, przypomnę ... Podc:hodzę od Niespodzianki, 
Dachy czerwone i szare, balkony i mane ganki. 

Błysnął staw Belwederski, mignęły drzewa przy Polnej 
Roluję wprost do hangaru, hangaru eskadry szkolnej. 

Przymknę oczy, pomyślę ... Plac gwarny, słońcem zalany . 
Pamiętasz, na Bagateli rótowo kwitły kasztany. 

Sil Lipy na Ujazdowskich w puszystym zielOll)'lD wirze 
> Rzucają łuki szpalerów po Piękną i Plac Krzytf.'Ttzłlh 
::>1 
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Przy lampach letnim wieczorem, zdawały ~ się gęściej, 
By lepiej pomóc miłości wzdychać o szczęściu. 

Pojedziem na spacer w Aleje!" - Doro1.karz zbladł ale słucha 
I szepce: Nie IW; mi ,panie, podjetdDć w aleje Szuchal 

·W aleje Rót, nie na Szucha, to stary adres Kiczmankil " 
- Dziedzicu, jut Madam Lulu. dawno pot.arły Majdanki ... 

"Jedt więc gdzie chcesz" powiadam, rozparty w miękkim siedzeniu. 
Dorot.karz cmoknął, koń ruszył, doro2ka toczy się w cieniu. 

• Szanowny pan - zagaduje jest lotnik. niech ja się dowiem, 
• Gdzie Pawlikowski, SIw1yński, weseli nasi panowie? 

Zginęli mówię nad Franc:j" W niebieskiej Oazie pij," 
Dorot.karz na to Dziedzicu, czy pan sam pewien , te tyje? 

Czy ja wiem? Mówię - sam nie wieml" On z mroku zaśmiał się łzawo: 
- Bo panie ja jestem duchem, umarłem z moj, WarszsW\-... 

MIeczysław Li.Jiewicz 
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~: PIosellłillotnicvl 2 
~ i Mojej tonie ~ 
)1 Dzi • był b dki I . kna, Ic ::l. en rzy, cez noc pu:c 
S: JakU jasno księżyc świeci, 12 
~: Nie lękaj się moja miła, 'I'~ 
)1 Twoje okno nie poleci. c 
~I c 
?I ·c 
::>: Wicher c:mrny z gwiazd postrącał !c 
~; Kolorowe śmierci pierze, :2 
s: Nie drżyj z lęku moja miła, i~ 
::>1 W ciebie płomień nie uderzy. IC 
~ ~ 
~ ~ si Każda stnma kiedyś pęka, ;2 
2~ Każda zamknie się powieka, !C 

C"" Lecz się nie t1Wóż moja miła, :2 
::l Zamknij oczy, wierz i czekaj... ;2 
i f 
~~.I Lecz gdy mowu księżyc wstanie, !2 
;;, Niebo srebrem chmur zarzuci, c 
~I Stan u okna moja miła: 

Gdy nie wrócę - miłoŚĆ wróci. 
>1 

II 

Mieczysław Misiewicz 
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:'1 Szeptuny Ic I?I Proj. Marianowi SzynJro..Bohuszowi ,~ 

ic 
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Wieczorem w krwawe wrzuciłem. jezioro I~ 
Mały pieniąUk, abym wr6ciłjeszcze, 12 

~;!' Do wody sennej, do domu pod borem, 'c 
S Do chmurnych pogód i słowiczych leszczyn. '-
:'1 
)1 
:,i 
:'1 

~! 
Nieraz gdy słońce poło~ swe dłonie 
Na obcmć z kwietnych uplecioną wstążek, 
Serce zaczyna bić i w czerwień tonie, 
Jak 6w do wody wrzucony pieniątek. 

o śliczna Matko litewskich pacierzy, 
O co mam prosić dzisiaj przy modlitwie? 
O dzień powrotu po ostatnim "Wierzę"' 
Czy o niepamięć? ... Niepamięć ... o Litwie? 

••• 

Kiedyś brzóz mi~kkich uroda pachnąca 
Objęciem. chłodnych ukochań miewoli: 
Ciało mlęczone, serce martwiejące, 
Wszystko co koi i wszystko, co boli? 

Wtedy w rzecmłce, pod mostem. drewnianym, 
U stóp korzenia z rusałcDnej kory 
Znajdę zwierzony wodzie grosz miedziany. 
Spełnią się szepty powrotu wieczorem. 

Dwoje schylonych przez poręcz dzieciak6w 
Zobaczy ludzkie oko w głębi wody, 
Patr7.ąee w niebo na walkę zodiaków, 
Zadymią mocniej poza wsią zachody ... 

M'1IJCZ)I&ław LiJiewicz 

13 

.~ 

,c 
c 
c: 
,c; 

~ 
c 
:c; 
:c; 

li 
I~ 
'c 
2 
'c 
!~ 
c 



..J-•• ;-'...., V\/"'\}""\J1J\ •. ;' ..... -..;-v ~"V-\J --.•. ;-..r .... r·...r.J1...i~'\.r...r ~ \ .. ,;""\.,,-_ -.., - ...... ""'1..;-","0 \... -· ... r ..... - ...... v\.., - ................ 
;;;' 'c 
J iC :', o mieście, studni i młodości le 
)1 le 

~ ~ 
Pamiętam te noce przy wielkim księżycu 12< 
Kroczące w zadumie srebrzystą ulicą, 
Noce jaśminowe, pachnące przyjemnie, 12e 
Utkane z młodości, miłości i pełni. C; 

Już księżyc ogromny w szeleście promieni 
Wytoczył się z lasu i chmury mpienił, 
Zasrebrzył obłoki, wyostrzył sierp rzeki, 
Wzbił się na szczyt nieba i mwisł daleki. 

Już widzę pożarem uniesiony chłodnym 
Szczyty wież na dole, jakiś park pogodny, 
Białych domów opar przy parowie ulic ... 
I powracam, jak pszczoła powraca do uli. 

Tam gdzie dom królewski, czarny wyrzeźbiony, 
Polecę i spojrzę w cztery świata strony, 
Na cztery posągi i cztery fontanny 
Siejące mą młodość przez westchnienia szklanne. 

Więc do murów chłodnych swe usta przyciskam 
I szepcę imiona i wołam nazwiska ... 
Cicho pluszcze woda w srebrnym iskier siewie 
Jakby mi mówiła: Nie mam ich. nic nie wiem ... 

Mieczysław Lisiewicz 
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Część III - Gdy o Ojczyźnie mojej myślę 

Warszawa 
Gdy o Ojczyźnie mojej myślę 
Myślę: Aleje ... Zjazd ... Powiśle ... 
Tobie Ojczyzną - wioska, ruczaj -
Mnie Mokotowslca, Marszałltowslca, Krucza. 

Nie las. nie łąka, nie łan 7bot.a, 
Ale Krzywe Koło, Wspólna, Hom. 

Jeśli mam zginąć, dobry BOŻe, 
To za spalone domy na Hożej ... 
Jeśli mam polec - niech mnie zniszczą, 
Za Nowy Świat, podobny zgliszczom ... 

Za Świętolazyską zrujnowaną ! 
Za Dobrq, Twardą - za Drewnianą ! 

Lecz przedtem daj mi ujr7.CĆ 1atem, 
Księ1yc, sunący Mariensztatem ... 

Lwów 
Niech każdy sobie przypomni 
I wnukom swoim opowi, 
Jak to się tyło przyjemni, 
W tym "wiernym", kochanym Lwowi. 

Serce ci biło z radości, 
Gdyś mijał lwowskitrogatki, 
Dziewczęta mdlały z 7.a2IIrości, 
A tyś uwodził męt.atki. 

Ubrał si w ancug galowy, 
Wszyscy za tobą zgl.pw, 
Siadł w aeroplan słu2bowy 
I bujał w powietrznej fali. 
Tu wim renesansowe, 
Tam mgiełka Iayje Lyczaków, 
"Lotnicze slazydła nad Lwowem" 
Podbiły serca Iwowiak6w. Marla MQĆkowIJm 
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M6jDęblin 

Powietrze upałem dqL 
Przymru2am oczy. 
Jak topiące się szkło 
Wylazywia łąkę i las 
I blaskiem mroczy. 

Jakid wspomnienie 
Dawnych, dawnych dni 
żaru polskiego lata: 
Niebo gorącem :mmg1one, 
Trawa falując lśni. 

Gdzid na niebie 
Zgłuszony dźwi~k silnika. 
Dwupłatowiec. Smigło - srebrne koło. 
Usiadł. W trawie mika. 

Nadlatuje drugi 
TUŻ, nu: nad hangarami 
I w niebo się wzbija, 
Malując smugę na niebie 
I jui jest pom nami. 

Gdzidzboku 
Jak cyrkowiec pikuje 
Jednopłat To korkociąg - to beczka, 
Silnik włącza - wyłącza. 
Znikąd nadlatuje. 

Dwoje dzieci małych -
Siedzimy na płocie: 
W niebo razem wpatrzeni, 
Jasna głowa przy ciemnej -
Tam OJCIEC w samolocie. 
Powietrze upałem driL 
Gdzid z głębi serca umyka 
Fala wspomnień dziccilistwa. 
.•. Zamykam oczy 

I cichnie warkot silnika. 
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Maria PozowsJca 
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Powrót 
Niech będzie dzia\ bez słoDc:a. Niech będzie powszedDi 
JIk chleb ..• i niepozomy - ot, jlk kurz na progu ... 
Niech nie będzie przm6wieil powitalnych bredni -
Dla nas zwróconych w podzięce ku Bogu. 

80 jdłi będzie IDI'O, U do samej ziemi, 
Tik jlk to czasem bywa, Idy wzrok malę przewierca 
Pró:t:no szukajltC blasku, sprqniony promieni -
My i tak dolecimy ... Na busole - serca. ... 

Jasno będzie na duszy. Będziemy mjęci 
Utrzymywaniem się w kluczu wracajltCYch ptaków, 
Kat.dy z nas będzie wałczyć, by nie ulec chęci 
Wyhp.enia motoru - na pllDicmym szlaku ... 

Wyttwać. zdzi.er1yć do koDca, zdusić w piersi łkanie 
I nie przypUć do pierwszej napotkaDej łąki. 
W"1ąZIĆ rwące się nerwy, ZIZIIrpIIIJe caUniem 
Walką, tęsImoCą, bólem - 1atami. roziItki. 

A potem ... Niech się iłwięci pierwsm chwiła ciszy 
ZamienjltC)'ch mnisie! ... Z ich ostatnim aestem 
Na wołDej ziemi naszej, kat.dy z nas usłyszy 
Własny S2pt rozmodlony: "znowu tutaj jestem". 

Niech się jwięci pobome na ziemie lIIpIięcie: 
Nasz pierwszy skok z lDIIZ)'IlY na ZIDQC2lIIDC trawy. 
Niech to będzie WIłucbaDe w nasz przylot Okęcie ... 
JIk wya.męła ku nam, wierna dłoń - Warsmwy. 

Nie, nie przycbodf.cie lepiej nam. na powitanie, 
Bać się będziany ludzi cimących dokoła, 
80 jdłi ktoj z nas wtedy - msc- nie DllłllDie, 
2:ał mu będzie, :te remy lDcisIaIć nie zdoła. 

A potem ... JIk:t.e przejdę przz miasto szalone? 
Tik cudnie lekkomyh, :te dzij - w jedDej blimie. 
Odzie kat.dy róg ulicy, w kt6r\ spojrzę S!roDę, 
Będzie jlk objawienie: :te jesłaD w Ojczymie. 

Paweł Mos/cwa 1940 
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Część IV - "Nie wiem od czego zacząć" 

Do lIUIIId w Icraju 

Nie wiem od czeso zacząć. moja Ukochana 
Naszą pierwszą rozmowę od czasu rozstania 
- W tej chwili świeżl zieleń słowa mi przesłania 
Myśl pierzcha z wrzaskiem wróbli wiosennego rana 
Zaklęty czarem wspomnień łagodnej pieszczoty 
- Płynę w przestrzeń - bezradny niewolnik tęsknoty. 

Czy t mam Cię przekODyW o tym. m uroki 
Które mów nowa wiosna przede mną roztacza 
Padaj~ prosto w serce młnierza tułacza 
Zamiast je rozsłoneczniać - kładą cień głęboki? 
że trudno jest się cieszyć wszystkim co się budzi 
Gdy coraz trudniej wierzyć w ludzko4ć samych ludzi ? 

Nie tego mnie uczyłaś w szczęśliwej młodości 
I nie takiego świata wyglądałem z Tobą, 
Więc i dzisiaj nie będę lIaywał pod tałobą 
Cierpiętniczych patosów - wygodnej sn~. 
I choć mi cię*o. Matko. choć mnie ból przenika, 
Chcę. by mój list był godny - syna i lotnika. 

Czy pamiętasz? - Mówiłaś, m prawda %wycięta, 
że ponad wszystkie w świecie UZD.IDe wartości 
Najwi~est świadom~ własnej ucZciwości. 
że wiara jest silniejsza od siły oręD ... 
A teraz kiedy wszystko. zda się temu przeczy 
Wiedz - ze posiadłem maaiQ.pomania tych rzeczy . 
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Spełniłem. swe lotnicze, zaszczytne zadanie, 
Które dało mi prawo walki i przestrzeni 
Z nikim na nic innego bym się nie zamienił, 
Choć nigdy nie wiedziałem, co się ze mną stanie ... 
Zaszczytnym był mi zawsze mundur niebieskawy 
Dumny ubiór wybrańca - D8Szej Wielkiej Sprawy. 

Chcę Ci jeszcze powiedzieć w tej porze zwątpienia 
Kiedy sił już nie staje w obliczu zawodów, 
Kiedy nie widać końca cierpieniom Narodu -
- O jeszcze jednej wiośnie, co świat ro~mienia: 
- Powtórz, Matko< tam wszystkim - t.e mot.ecie liczyć 
- Zawsze na wiosnę - naszych serc lotniczych ... 

że choć lata nas dzielą - jesteśmy ci sami, 
Chyba, t.e jeszcze twardsi, t.e bardziej zawzięci, 
- I t.e zawsze gotowi jesteśmy poświęcić 

Trudy nasze, krew, ~cie - by pozostać z Wami 
żeśmy wierni ... A teraz - ręce Twe całuję 
- Niech Bóg czuwa nad Polską ... 
- I niech się zlituje. 
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Ja nie płaczę Mateńko. Wiem, :te to nie trzeba. 
Zbyt długo tyłem wiarą, w ciągłej niepewności, 
że listy dochodziły ... Dziś będzie najprościej 
Ten list zaadresować: "Lotniczy. Do nieba". 

Modlitwą go opłacę, a wysoko w górze -
Przyłoty pieczęć łaski urzędnik Najwyt.szy 
I dystans niezmierzony stanie się nam blii'3zy, 
Niż każdy inny, ziemskiej poddany cenzurze. 

Śmiesme mi się wydaje, pisać Ci, :t.em zdrowy, 
Któż wie dziś lepiej o tym, niż Ty, co dbasz o to ? 
I gdybym tylko mógł się uporać z tęsknotą. 
Zaczekałbym bez listu - do naszej rozmowy. 

Ale zanim dzień przyjdzie, gdy błądząc po niebie 
Zapomnę, jak wykonać zwykłe lądowanie 
I wzlecę tak wysoko, :te mi na spotkanie 
Wyjdziesz zza chmur Mateńko - piszę list do Ciebie. 

Paweł Moskwa 
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Między uami leżtmorza i lądy. Czas, przestrzeń i wojna ... 
- Uczę się wierzyć. kochany, uczę się być spokojna. 

W tej wierze uczę się krzepnąć i będę twarda jak kamień 
Pokonamy zwątpienia, Stachu, i złemu nie damy się złamać. 

Nauczyłam się jut , kochany, nie tęsknić, nie szukać, nie wołać, 
żeby moja tęsknota nie spowijała twych skrzydeł dokoła. 

ModlJtwa o Stacha 
Wym6dl mu, mała Święta Krystyno, moc serca i ramion, 
Daj niezawodność sterom, linkom i śmigłu I 
I najmocniejszy daj silnik i najpewniejsze sbzydła I 
żeby się na nich nie zawiódł. 

Mała święta Krystyno. od złych myśli, złych przeczuć go osłaniaj ! 
Tak dużo musi mieć siły do walki - i do wytrwania. 

I niech go niepnyjacielskie pociski ominą I 
M6dI się za Stachem, mała święta KryslynO. 

WIDsz IIIlIomy 
Wielkie litery D8piszę. jak aeroplan na niebie. 

Krystyna Krahslslca 

Widoczne całemu ~ za wszystkich, za mnie, za ciebie. 

Będziesz musiała tam patrzeć, w górę, za lotem • za dymem, 
Wezmę cię w chmury i w światło. wiatrem przywiąt.ę. jak rymem. 

Tylko nie lękaJ się. nie drżyj. do snu się nie kładź na twarzy, 
Nie my:O, co nam się zdarzyło i co się jeszcze wydarzy. 

Trudno inaczej nie mogę. nie majdę innej pomocy. 
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Wy Iq jeszcze, D8piszę· Tylko ty nie płacz co nocy. c:; 

. Kazimierz Wienyriski ~ 
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si Część V - Pikui za wrzesień! ;2 
~I ~c 

i ~ : k 
~ ~ 

>i Mył/lwkc (Dywizjonowi 303) ,2 
si Prysnąłeś w błękit rozśpiewanym startem :~ 

~~I I słońce wplotłeś naprzeciwko śmigła, 1:. ~2 
Niebo objąłeś lotem rozpostarte ~ 
W srebrzyste, wichrem rozełkane skrzydła. 

IC 

>1
1

1, W cylindry wprzągłeś tysiąc lotnych koni, ;2 
> Zwarłeś je pędem i zakląłeś w silnik 12 
>1, Gazu ! Nie motor - to serce tak dzwoni I :C 
> Pikuj po nieba błękitnej pochylni 12 
::>1 W dół ku ziemi, niżej, jeszcze niżej, ;2 
5; Jak błyskawica, jak piorun srebrzysty! :2 

A teraz świecą w górę I Niebo jest bliżej 
Błękit z kryształu. pogodny i czysty ... 
Płyń dalej w ciszę ..• - w słonecme promienie, 
Ktoś wplata w białe obłoków kokardy ... 

Uwaga - kurs setny - spójrz, w obłokach cienie 
Rosną - pomajesz? Cień wrogiej eskadryl 
W górę do słońca, schowaj się w błękicie 
I czekaj. Gra krew, chce pieśnią się zdławić ... 
W dole jest ziemia, jest miłość, jest tycie 

A tu jesteś sam, a z tobą - nienawiść. 

Uwaga I Już czasl Sekundajest wiekiem, 
Wzrok jest decy7Ją, a serce zegarem. 
Pikuj za Wrzesień Nie jesteś człowiekiem, 
Dziśjesteś zemstą, dziś jesteś Ikarem. 
Krwawą, skrzydlatą śmierć niosącą klingą ! 
Wbij w cel stalowa serię ostrych klinów 
I w szale beczek. spirali, loopingów, 
Z luf rozśpiewanych śmiercią karabinów 
Rzuć w serce wroga jeden wyrok twardy I 
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~ ~ 
~ Pikuj ! Sam jesteś - głęboko jest ziemia, (2 
:'1 Tu tylko jest śmierć i - honor eskadry !c 

si Tu się nad tobą cisza rozprzestrzenia ... 2 
::l ! Jw: spadłeś - jastr2ąb wola zemsty zbrojny, : ~ 
~ ~ 

~. Rozciąłeś słońce dwojgiem srebrnych mieczy 'e 
; Rozdarłeś przestwór błękitem dostojny _ c 

~ Słuchaj jw: z dali płynie pieśń odsieczy. 
' ) 

::l. 

W dół, jeszcze niżej, wśród obłoków skryty -
Pikuj! ....................................................... . 
........... .zgasło słońca gdzieś ognisko .. . 

Uwaga teraz ! Spokojnie. Już. - ognia! 
Spójrz, pękły czarne na kadłubach krzy te, 
Dostał ! Dostał ! Spójrz jak krwawa pochodnia 
Płomienną wstęgą kartę nieba kreśli. 
ł jeszcze seria, wprost w silnik, wprost w serce, 
Seria za Wrzesień, seria za sto Wrześni !!! 

Słuchaj, tam w górze twoje Hurricany -
Grzmiąpicśń Zwycięstwa, grają pieśń Odwetu. 
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Nie słyszysz - ............ - Przybyły za późno ... :e 
Płyń dalej w ciszę. Z niebaminaretu :5 
Spadł sierp księżyca w nocy czarną prot.nię, ~ 
Gdzieś zmarły gwiazdy, drgnęły w srebrnym błysku, 2 
To twej maszyny światłą sygnałowe ~ 
Jw: na wszechświata zagasły lotnisku ... I 

Świt niedaleko ... Zza morza wnet nowe, I 
Wiosenne słońce spłynie na lazury, 
ZakwitniUsły · . e CwtedyiChO czerwi~~: jakómaki. ,2 

szysz szum 1",\",.7 Z g ry - fe; 
To wracać będą do Ojczyzny ptaki, e; 

~ K 
)1 Ta garstka szara, uparta i harda - !c 

S: Popłynie śmiało przez obłoków sidła ... I) 
~ ~ 
~i - ł wrócą Oni, wróci twa eskadra Je; 
) 1 ł dusza Twoja rozpięta na skrzydłach. Janusz Wedow S 
~ ~ 
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~: Motor buczy jak serce zmęczone, ~ 
I Zachłystuje się, kaszle. Brak tcbu.. <; 

i W dole lasy i pola uśpione, 2 
I Niebo bliskie, porosłe gwiazdami, ~ 

Aksamitna noc pod skrzydłami ... I~ 
I Nagle złoty punkcik: 
I - totu! 

~, 

~: 
." Coraz bliżej ziemskie gwiazdy migocą, 

Rozsypują się w szeroki kształt Iazy:t.a -
Wielki ptak wolno koła zatacza, 
Ziemia czarne objęcia przybliża, 
Pęd powietrza gwałtownie twarz smaga, 
Człowiek budzi się jakby ze snu ...... 
Każdy nerw, każdy mięsień napięty. 
Sprawdzić k1anuy I Spokojnie, uwaga ..... 
Światła rosną ..... 

- To tu, to tu ...... 

C6t te jutro ... że mate dziś jeszcze .. . 
że gestapo ••• że jeden błędny krok .. . 
Własne ziemia wyciąga ramiona, 
Nagły chłód czarnej głębi tnie dreszczem, 
Błysk 1atami uder7ajak n6t ..... 
Uwaga: 
- Jut I 

24 



~ ~ c 
;1 Czarna noc nad Berlinem owija miasto w swój cień. !2 
~ . Nie pomoże. !c 
~I Za h·l ark bezp. zdruzg . Ic: ::l. C W1 ę w ot motoru leczną oce CIszę· C 

~. Samolot w reflektorze. ~ 
; Od rakiet angielskich jasno jak w dzień. ,c 

;: I widzisz w zemsty godzinę znienawidzone ulice, i2 
>i Ty, polski lotnik, oficer. 1!2 
::l ' Nareszcie masz bomby pod skrzydłem, Nareszcie motor twój gra. 2 
Si Nad czarnym miasta ogromem, 1< 
> Z którego fabryki broni zatrutym dyszą kadzidłem. 12 

~~ Wytężaj szybkość co sił, I'~ 
1 Motor ci zagra weselem, 2 

>1 Nareszcie będziesz się mścił, i2 
,::l! Nim cię zestrzelą. c: 
~ ~ 
~ ~ 
~ . ~ 

~i Za tych sprzedanych we Francji przez pana Baudoin, IC 

~!'. I za tych co padli pod Narvik, :,I.~ 
I za tych, których krew Morze Bałtyckie barwi, '-

~I Za każdą polską łzę, !C 

,::l Za strasme rany Warszawy, 
Za kości łamane na Szucha, 
Za krew w sejmowym ogrodzie, 
Słuchaj niemiecki narodzie, 
Jak polska bomba wybucha ! 

Przez czarnych chmur wielki wał 
Przebijesz się zawieruchą. 
Polecisz Gwiazdo Zagłady. 
Nim reflektor cię wrogi policzy , 
Polecisz prosto na strzał 
Artylerii przeciwlotniczej. 
Raz jeszcze i jeszcze raz 



~ 2 < 
~ Za głód i zimno staJasu, i~ 
si Za dzieci gimp Da mrozie. I~ 
~ Z piorunu spadniesz oclwaM, c: I W pomru zanurzysz się pozie. II 

. WytęDj szybkość co sil. i 
Motor ci zagra weselem, : i Nareszcie będziesz się nUcił, i~ 

I Nim cię zestrzelą. !~ 

~I 
>' ~1 

~ t 
JdeH runiesz z nieba, tak jak ptak trafiony, 
Zanim do ziemi dolecisz, zwinięty kłębek męczarni, 
Co ogniem lecący świeci. 
~nm cię noc wieczna ogarnie. 
Mote ~ wyszeptać twe usta spa10De: 
"Niech tyje Polaka-. 
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Część VI - Modlitwy 

KoroŃUl do Najlwiłt!luj PfllUly 

Nie chodź dzisiaj do Polski, Najświętsza Panienko, 
Bo tam gaje zakwitły czerw~ sukienką. 

Bo po łąkach i polach zakwitły mogily, 
A krzyżyki po miastach ogrody przykryły. 

Tam kapliczki przydrożne rozbito bombami, 
A strumyki z łez płyną pomiędzy gruzami. 

Nie chodź dzisiaj do Polski, Panienko Laskawa 
Bo tam cała jut ziemia od krwi poczerniała 

I nie pachnie jak zawsze Icat.dą wczesną wiosną, 
Tam jut kwiaty przekwitły, a cierpienia rosną. 

Nie chodź dzisiaj do Polski. Śliczna, Niepojęta, 
Bo Cię mogą rozstrzelać, zanim powiesz, ta Święta 

a jeśli chcesz Ojczyznę zobaczyć jutrzenką, 
~ na siebie.. Roztropna Panienko, 

bo Cię mogą zatrzymać na Rynku Krakowa, 
a co wtedy odpowiesz, Panienko Wsławiona? 

Mogą Cię aresztować, Dobra, Miłosierna, 
Kiedy powiesz, Panienko, te jesteś nam wierna. 

Nie chodź dzisiaj do Polski, o Niepokalana, 
Bo Ci krzyte miast Wij obejlJUl kolana 

I musiałabyś płakać idąc nad grobami; 
:,! Zostań lepiej w błękitach i módl się za nami. 
>1 Jeny Faczyń.Jki 
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Noc lUIIl A/p1l1lll 
Rozpiąłeś nam nad głową namiot turlwsowy 
Czysty, dźwięczny dzwon nieba, ziskrzony gwiazdami 
Panie całego świata - co czuwasz nad nami, 
Przed pięknem Twego dzieła - pochylamy głowy. 

Rzuciłeś nam pod stopy dywan znakomity 
Utkany z mgieł wysnutych tchnieniem atmosfery 
Przyprawiłeś nam skrzydła, w dłonie dałeś stery 
Moc wlałeś w nasze płuca, a w serca - zachwyty. 

Wysłałeś na spotkanie posępnych t.egIarzy 
Zawieszonych w otchłani poświata olśnionej 
Rafy skał granitowych, jak szczątld korony 
Ruin Twoich od wieków burzonych Ołtarzy. 

Płyną... toczą się grzmotem. Rosną. ••• Zaraz runą , 
Lawina śpiących śniegów oddech wtłoczą w gardło 
Zgasł ksi~c. - Więc to koniec? Więc wszystko przepadło 
Ach - nie ... To tylko Mont Blanc jak duch się przesunął ... 

Na załamaniach wierchów - umtiech ksi~cowy 
Jak pocałunek księdza na gładzi patery 
Panie - Który prowadzisz - choć nam dałeś stery 
- U stopni Twych ołtarzy - pochylamy głowy. 

Paw. M08kwa 
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2, Je ?i ModlJtwa opnlotnU:two < 
~ ~ c 
~ k 
;): C 

S: Chryste, który ptaki 1ywisz, liczbę masz motyli, I 
,:" Do stóp Twoich przebitych czoło nisko chylim. 
>1,' Ziołom litosny byłeś, romm i winnicom, 
> Kształtom kruchym, kryjącym wielkie tajemnice. 
~i Któryś źdibła draśniętego klęski nie dołamał I~ 
,;), I - aby skwar jej nie zmógł - rosę płaszczem nakrył, c 

S' Twojąwnocnij mocą, błagamy, !~ 
~, Skrzydła OjczyznV, powietrzną eskadrę. i~ 

Si Serce jej wielokrotne hartuj i oc:zyszczaj 12 
?; Twoją wszechwładzą: I 
gi"~ Niech jak anioły po niebie błyszczą, 
? Piekłu się nie dadzą. 
?: 2

1

1
,

' Niech pod Twoim firmamentem 
S wątli i śmiertelni jak sama kruchoŚĆ je 
?I panują nad otchłani zamętem 
I nieustraszoną otuchą. 

I Nakreśl im drogę i sam, Chryste, dzień im wymacz, 

I Daj im tycie radosne i mocne I 
I spraw, by dla ojczyzny 

I 
1 Nie była ich śmierć bezowocna. 
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Dwu 113 (legenda lotnicza) 

W Bet1ejemie, w ziemi dalekiej, 
Za górami stu, za lasami, 
Mały Jezus otworzył powieki, 
Błogosławił świat rączętami. 

W Bet1ejemie - radosna nowina! 
Tłumy spieszą przez pola i drogi, 
Panna czysta powiła Syna. 
Króla świata i Króla ubogich. 

Wszystkie bóle i wszystkie troski 
Do Bet1ejemu ludzie pr2)'D~ 
Wyciągająręce i proszą 
Litości Boskiej. 

Ten cierpi niedostatek, 
Tamtemu źle się dzieje, 
Inny rozdziera szatę 
Nad zdrowiem boleje. 
Coraz tłumniej, coraz więcej ludzi, 
Święty Józef się już utrudził, 
Matka Boska ~ zatroskana -

A tu ludzi taka chmara, 
Nie wysłucha ich Jezus do rana! 
Jeden drugiego przeIazyczeć się stara: 
Panie Jezu! Panie Jezu wołają­
Spójrz na mnie, pobłogosław, poratuj ! 
My tu biedni, wygnani my z raju! 
Brat wciąt krzywdę wyrządza dziś bratu ! 

Daj nam Jezu więcej radości! 
Daj nam Jezu szczęście i zdrowie! 
Ja majątek przegrałem w kości .. . 
A mnie krzywdzą moi synowie .. . 
Daj nam Jezu plony bogate ! 
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:c 
IC Niechaj grad nas omija i słota ! 

Nagródź Jezu mą krzywdę i stratę ! 
Złota trzeba nam Jezu. daj złota ! 

Mały Jezus jak gdyby się dziwił, 
Jakby buzię do płaczu wykrzywił 
Jakby nagle się ze snu obudził, 
Tak zdumiony spoglądał na ludzi. 

num napierał i błagał i wołał, 
Pojedyncze ginęły już słowa, 
Jezus rękę przycisnął do czoła 
Pierwsza łza spadła wówczas Jezusowa .... 

Aż nagle, na niebie, pod gwiazdami 
Zawarczał motor ... 
Przestraszył się Święty Józef: co to ?! 
Co za nieporządki na niebie? 
Czego gwiazdy warczą na siebie? 

Zanim jednak ktoś się połapał 
Samolot z góry spłynął, 
"Rundkę" nad Betlejem zawinął, 
Wylądował! Powitano go szmerem: 
Polak! Przyleciał Spitfajerem ! 

A on na nikogo nie zważał: 
Do stajenki - jak do ołtarza 
Przyszedł - zapadło milczenie. 
Wszyscy słyszeli - powiedział: 

Przepraszam Jezu za spóźnienie 
Ale pracy mamy bez liku ... 
Od polskich przyjm życzenia lotników! 

A Jezus oczy otworzył, 
Spojrzał na gościa z nieba 
I spytał: czego ci chłopcze 
W Dniu Wigilijnym potrzeba? 
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A lotnik - troszeczkę się zdumiał, 
Jezusową łaskawością się wzruszył, 

I tak po prostu od duszy, 
Szczerze powiedział, jak umiał: 

Nie potrzeba nam pieniędzy ni sławy -
Tylko drogi otwartej do Warszawy ! 
Tylko drogi srebrzystej do Lwowa, 
Byśmy Ciebie tam mogli pilnować. 
I na północ niech prowadzi nieomylna -
Bo nasz sztandar, drogi Jezu, jest z Wilna ! 
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S: I prosimy Cięjeszcze, Jezu Miły, '~ 
S! Aby w Polsce znowu dzieci się śmiały, 'e 
?, Aby znowu wierzyły,:t.e są Święta e 
: ' I:t.e o nich Dobry Jezus pamięta ... :2 

A Pan Jezus tak się bardzo rozczulił, ,e 
~, Że lotnika do swych piersi przytulił ;~ 
S: I donośnie powiedział: :~ 
$' Błogosławię 'e 

~ Iil Całej Polsce, bo słu1y dobrej sprawie ! I~ 
Błogosławię każdego, który wierzy, c'. 

Błogosławię wasz naród i żołnierzy ! l 
21, 

~ Zanim jeszcze przebrzmiały te słowa -
~! Spadła łza-
51 Druga Jezusowa. ... ~ 5 Ryszard Kiersnowslci 
; , 
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o 1IIIII'%e"liIclt, ktJjre wył4dowllly 
Marzyłem całe tycie 
Aby poeci - malaae 
Przelali z latania myśli 
Na papier z kałamarzem. 

Lotnictwo ma swoją pro~ 
Lecz gdzie są poematy 
Nie doczekałem tego 
By zbierać poezj i kwiaty. 

Nie jestem wcale ~ 
Ale wierszyki piszę 
Lotniczą nawarzę zupę 

Wchodząc w poezji ciszę. 

Teraz napiszę wierszyk 
o tematyce powietrznej 

Na złą i dolą pogodę 
I za latanie - wietrzne. 

W księżyca srebrnym potoku 
Przeniknę przez firmamenty 
Odwiedzę niebieskie porty 
Gdzie śpią powietrzne okręty. 

ŚCigając się z wiatrami 
Będę przyglądał się ziemi 
Jak w zachodzącym słońcu 
Stubarwną tęczą się mieni. 
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Później przelecę myślami 
Za hmyzonty. z nadzieją 
Spotkania białych obłoków 
Które płacząc. się ŚMieją. 

Przypomnę loty młodości 
Jęk śmigieł. silników granie 
I pierwszy lot "odrzutowym" 
Gdy~ inne to jest latanie. 

A zasypiając w ł61:ku 
Obudzę się w samolocie 
By wcale nie lądować 
Zastąpię cię młody pilocie. 

Życie jest twarde. oIcrutne 
Z marzeń tak obudzony 
Dostałem zakupów listę 
Startuję ... Ddanie bojowe :Ł. •• 

JQ1IfI8Z KowaJslci 1998 
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Wczol'llj I d:Iś 
~wy kto porzucił swych wspolDDień mgławice 
I trzr2wo patrzy w oczy 

Spojrzyj W siebie 
Swą wartojć odważ, nie uczucie; 
Jaką drogą kroczysz 
I jaką CDOtą kurs mierzysz Da niebie; 
Z jakich win dziś w pokucie 
Szukasz rozgrzeszenia: 

- za hołdy i awanse. szlify cvłmaczenia 
- wciątjeszcze nie 7Jot.oDe w ~ skarbnicy ... 
- za dumę, co z ilmymi ~ się lDIera •.• 
- za pomnik, co ju2 teraz mis7. te ci wySławią 
- za twą~ pawią, 
- co w kat.dym pim. orderem się mieni •.. 

Niech inni w laury stroją 
Wojennych dziejów stronice, 
Ty trudy dźwigaj - nie wawrzyDÓW wieniec, 
Do aowych zm.agań podnid rękawice, 
Bo iIme dzisiaj ~zadania twoje, 
I iIme drogi przy~ przed tobą odsłania. 

Ty pracę podejm po tych, co polegli 
I przyjm Da siebie ich ot1ame moje. 
Kiedy' w historii biegli 
Uc:zeDi podliCZII twoje dokoDInia, 
Twych zułua litanie wymienią 
Lecz dziś niech echo pr2.ImJych zdarzeń 
Nie aIuszy twojeao SlIIIlieniI 

Nam prawdę Dl 7Judm6 oIJaaiyć 
I wcmrajszeao rozwiać dym kadzidła! 

- Da jutro roąiDIlć skrzydła 
- poległym oddać cały hołd i chwałę, 

• sobie cały trud 2IICboWIIĆ 
- Dl swego WCZORAJ czerpać siły trwałe 

by w pracowitym DZISIAJ wytyczyć od aowa 
lepsmso JUTRA szlaki, 

by' ty, i syn twój, 
POZOSTAŁ POLAKIEM 

35 

c 

~ 
c: 
c 
'c 
:c 
C 
:c 
,e 
!C 
~~ 



CZ4ŚĆ l - Dajc/f! mi skT1Jldla 

Dajcie mi skrzydła 
Wiersz lotniczy 
Z wiersza - "Człowiek" 
Pieśń lotnika 

CZ4ŚĆ 11 - Wrócić do krajll 

Tęskno mi Boże 
Sztandar Rzeczypospolitej 
Wrócić do kraju 
Ekadra 
Spotkanie 
Piosenka lotnicza 
Szcptuny 
O mieście, studni i młodości 

CZ4ŚĆ 111 - Gdy o OjC1,Yblif! mojf!j myśl, 

Warszawa 
Lwów 
Mój Dęblin 
Powrót 

CZ4ŚĆ lJI - "Nit! wif!", od cugo ZIII!ZJIĆ" 

Do matki w kraju 
AIR-MAIL 
Do Stacha 
Modlitwa o Stacha 
Wiersz miłosny 

CZ4ŚĆ y - Plkllj Ul IWusIt!ń I 

Myśliwiec (Dywizjonowi 303) 
Cichociemni 
Nalot na Berlin 

Cąlć Yl - Modlitwy 

Koronka do Najświętszej Panny 
Noc nad Alpami 
Modlitwa za lotnictwo 
Dwie łzy (legenda lotnicza) 

Cąść YIl - Na jlllrtJ rorpiluJć skTfJIdla 

O mlllZCl1iach, które wylądowały 
Wczoraj i dziś " 
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